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Z  W i e d n i a .
Prócz pogłosek — nic. Pogłoski o powołaniu 

hr, Gęłuchewskiegi do W redna powtarzają się , 
cbo.iaż na pierwszy rzu t oka mają one cecnę wy
m ysłu organów ultracentr?,li stycznych, wojujących 
ciągle komunałami: klerikal fenda l! W ustach ich
hr. GoluchoW:si jest uosobieniem klerykalizmu i 
feu la liz in u ; z tej strony je3t on okrzyczany w tak 
zwanych sterach l.neraluych niemieekich jeszcze od 
roku 1860, a wymienienie jego nazwiska w dzi- 
siejsiej chwili służy niezawodnie jako środek ag i
tacyjny

Andrassy rozpoczął przedwczoraj swoją czyn
ność urzędową, przy m ijąc po raz pierwszy ciało 
dyplomatyczne. Również urzędników m inisterstwa 
spraw zagranicznych i domu cesarskiego przedsta
wiał mu szef sekcji, H dmaan. W przyszłym ty
godniu hr. Andrassy ma wziąć urlop na dni 10.

Zdaje się, że „ugoda os bna z Polakami ' ma 
niemaie widoki powodzenia, kiedy A. fr . Presse 
przeciw n:6j rękami i nogami się b ro n i, i przez 
wszystkie swoje łamy krucjatę przeciw niej p ro
wadzi. Naglącą potrzebę takowej uznają dzisiaj, 
chociaż z pewnemi zastrzeżeniami dot.yczącemi szcze
gólnie zaprowadzenia wyborów bezpośrednich w in 
nych krajach przedlitawskich, mniej stronnicze or
gana niemieckie, co większa, uznają ją  i popierają 
dzisiaj kierujący węgierscy mężowie stanu.

Sowa Presse  pod względem bezcharakterności 
stronn ezej równać się chyba może jedynie ze sh -  
wetnym 01 gonem konfuzji narodowej we Lwowie. 
Oba pisma zapominają zwykle, co przed tygodniem 
pisały i polemizują z« swojemi własnymi artyku
łam i. Nic szkodliwszego dla kraju, jak tego ro 
dzaju chwiejność; staje ona nieuAanaie ua prze- 
szko iz.e skonsolidowania się opinii publicznej, cią
gle burzy, rozdrabnia, jątrzy tak , że niepodobna, 
żeby się coś skrystalizowało.

Tagespresse donosi, że cesarz, gdy Kellers- 
perga powołał do Wiednia i zap y ta ł, czyu chce 
objąć złożenie nowego gabinetu , z naciskiem mu 
oświadczył, że do zabezpieczenia rządów parla
mentarnych zachodzi nieodzowna potrzeba pogodze
nia Niemców z Polakam i, na co Kellerspeig miał 
irnî mmmammmammammmmmmmaammmmaemmeasma

N i e w o l i i i c y  p a r y s c y
przez

EM ILA G A E O R IA U .

(Ciąg dalłzy.)
We drzwiach ew^go pokoiku odźwierna do

mowa, m atka Bigot, czekała na wyjście starego pi
sarza ou komornika.

Ujrzawszy go posoli zstępującego ze schodów, 
z pochyloną gtową, jak człowiek przytłoczony in te 
resami, pobiegła ku niemu z szybkością, na jaką 
tylko pozwalała jej otyłość.

—  Jesteś pan kontent ze mnie panie T antai- 
ne ? zapytała najsłodszym swym g łosem :

— T s !... ourzekł poczciwina, po brntalsku 
wpychając ją  do pokoiku, cicho! Czyś o s z a la ł?  
mówisz tak głośno, że cię posłyszeć może pierw
szy lepszy przechodzący !

Debry Tantaine wydawał się tak rozgniewa- 
nym, że odźwierna spuściła nos i zadrżała jak wi
nowajca wobec sądu.

—  Sądzę, rzekła, żem dobrze odpowiadała.
. —- Bardzo djbrzd, matko B ig o t; doskonaleś 

mnie zrozumiała. Oświadczę to p. Mascarotowi.
—  Co za szczęście!... w takim razie jesteśmy 

uratowani, ja  i m ą ż !
Stary pisarz ruszył głową i  powątpiewaniem.

Uratowani... odpowiedział, nie ze wszy- 
stkiem. _V7prawdzie prynrypał ma ramię potężne, 
ale tez i wy macie nieprzyjaciół, wielu nieprzyja
ciół. Wszyscy słudz? tego domn nienawi Izą was i 
bardzeby się cieszyli— tego ci ukrywać nie będę — 
gdybyście doznali jakiego kłopotu.

—  0 ;  panie!... czy być m oże? czy można 
mówić coś podoDnego! J a  i mój mąż jesteśmy dla 
nich tak dobrzy!

— T eraz , być m oże, bo się ohawiacie ich 
świadectwa ale dawniej!... Ach! i ty  i twój mąż, 
oboje wleźliście w bardzo brzydką sprawę. Prawo 
mówi wyraźnie: A rtykuł 3S6, paragraf 3. To pa
chnie więzieniem. Szczególniej ta  przeklęta historja 
z pękiem kluczów, które widziała w waszych rę 
kach bona z drugiego piętra — to straszne.

^  Teraz otyła kobieta zadrżała, złożyła rece i
błagającym głosem szepnęła;

—  Cisze,1 p an ie!... zaklinam pana, c iszej!...
—  Zbłądziliście Dardzo, mówił dalej Tantaine, 

żeście tak  późno zgłosili się do pryncypała. Już

się zgodzić podejmując się ułożenia odpowiedniego 
programu. Dopiero po zbliżeniu się do Herbsta 
miał nastąpić zupełny przewrót w zapatrywaniach 
Kellersperga.

Tagblatt i Tagespresse zapew niają, że cesarz 
konferował w ostatnich dniach z hr. Adułfem A u- 
erspergiem w sprawie ziożeaia nowego gabinetu, 
Tagespresse daje także do zrozumienia , że książę 
nie jest bynajmniej tak zaciekłym centralisuą, ja- 
kirnby go niektóre sfery mieć chciały, że zatem 
rozhicie się misji Kellersperga wcale nie uniemo
żliwia jeszcze Adolfa Auersperga

Tagblatt utrzym uje ze Lwowa następującą te 
legraficzną wiadomość , której my z naszej s tro 
ny żadnej wiary d e  dajem y: „Osoby w ścisłych 
stosunkach z Goluchowskim zostające zapew niają, 
że pogłoska o ewentuainsm powołań u jego do ga
binetu jest w ede nie zmyśloną, nie o wstąpieniu Go- 
łuchowskiego obok Grocholskiego , jednak je s t mo
wa ^o zastąpieniu jednego drugim .“

Wiadomość ta  znaczy oczywiście całkiem coś 
inn- go n:ż postaw ieni Gołuchowskiego na czele 
rządu,które N.Pressę tak mocno zatrważa. Pozwala
my Bubie jednak powątpiewać, by hr. Gołuchowski 
miał zamienić wpływową posadę nam iestuisa na 
Stanowisko m inistra —  bez teki. Znaczenie go
dne znakomitej osobistości politycinoj, stanowisko 
to mogioby dopiero uzyskać za pomocą przeobra
żenia stosunków, na które niestety zaledwie się 
zanosi.

Yorstadl Zeitung  zapewnia, że B n s t  wzróił 
znowu prędko w liskę  sfar najwyższych i chciała
by coś przebąkiwać o możliwości poaaiżenia mu 
nłożeuia nowego gabinetu. Wszystko to je luak  
zaaje się być czczą kembimeją.

M ęlzy Pragą i Bernem są właśnie w toku 
obrady, czyli stronnictwo morawsko - czeskie ma 
wejść do Rady państwa i pod jaką formą zastrze
lenia.

A. fr . Presse  nawet dowiaduje się, że już sta
nęła ucuwata, Ż3 stronnictwe czesko-morawskie w 
R .iz ie  puń.twa pijawić się nie m i ;  że wybrani 
delegjci przyłączą się do zaprzeczające jo legalność 
Rady pans.wa man festn, jaki wyła Izą i stronni
cy w Czechach, którzy wy idą z urny przy w yb o 
rach bezpośrednich.

Wiernokonstytucyjui wyborcy z większychpo- 
siaiLości zgromadzają się już w K a iz e  w celu u- 
łoienia list wyborczych. Buhemia upomina ich do 
dzielnej czynności, gdzź projekt do ordynacji wy
borczej, wypracowany przez stronnictwo feudalne 
powinno było ich pouezyc, czego się z tamtej s t ro 
ny spodziewać mają.

Karol Auersperg, według Margenpost, m ia ł 
przyjąć kierownictwo tej akcji wyborcz1).

W Gzerniowcach odoywały się po i przewo
dnictwem Petryny dwudniowe konfiren :je o obesła
nie zjazdu federalistów, spełzły jednak na mczem.

Polilik  skoatUkowano za artykuł nacierający 
na Beusta, AndrassyAgo i cesarza.

W Peszcie „nadesłaae-4 Pester Corr. zwróciło 
na siebie powszechną uwagę, donosząc, że Lonyay

wielo gada iG, policja była uprzedzona i nie mo
gła nie działać.

— To nic, gdyby p. M ascarotChciał...
—  Ale i chce, kochana kobieto, chce być wam 

przydatnym. Jestem  przekonany, że mu sie uda 
zatrzeć poszukiwania; już kilka osób przyrzekło 
mu, że będą świadczyć przychylnie dla was... T y l
ko wi cie —  us.uga za usługę, trzeba mu być 
najściślej posłusznym.

—  O ! kochany pryncypał!... Ja i Bigot po
szlibyśmy w ogiuń dla n iego; moja córka Eufemia 
poszłaby także...

Stary pisarz cofnął się ostrożnie. Obawiał się, 
że w przystępie rozczulenia odźwierna rzuci mu 
się ua szyję.

—  Pryncypał nie wymaga takich ofiar, odpo
wiedział. Wszystko czego od was żąda, to, by
ście nie plątali się w opowiadanioh o Pawle, by
ście zachowali największą dyskrecję. Jeżeli jednem 
słowem zdradzicie tajemnicę wam powierzoną, o- 
puśei wa3, a wtedy, jak powiedziałem artykuł386...

A r:ykuł ten, stanowiący karę za złodziejstwo 
domowe, widocznie nabawiał kolek odźwiernę.

— Niech mi położą głowę na rusztowaniu, 
zs wołała, a i wtedy utrzymywać będę, źe pan P a 
weł jest naszym lokatorem od ro k u , że jest ar 
tystą, że go znam. Co ao wygadania się jednem 
słowem, to wolałatym  raczej nciąć sobie język !...

Ton tego oświadczenia był tak szczery, że 
stary  pisarz od komornika powrócił do zwykłej 
swej słodyczy.

— Przy takich warunkach, powiedział, jestem 
umocowany oświadczyć wam: Miejcie nadzieję. 
Tak jest, w d n ia , w którym  nkończona zostanie 
sprawa naszego młodego człow ieka, wyjedn? się 
wam zaświadczenie, które uczyni was b.ałymi jak 
śnieg i pozwoli twierdzić z ot«rartem  czołem , że
ście byli spotwarzeni.

Był to układ; m atka Brigot widziała dobrze.
—  A niechże się kończy najpomyślniej i naj

prędzej ! zawołała.
— Nie potrwa to d łu g o , zaręczam. Ale do 

tego czasu, wiecie? największy dozór i ciągły.
—  Damv baczenie.
—  Każdemu, ktohy przyszedł do Pawła, wy

jąwszy pryncypała, doktora i mnie, m ów ić, że go 
nie masz w domn.

— Rozumiem, n ik t nie wejdzie.
—  Oprócz tego trzeba wywiedzieć się o na-

bynaj mu:'ij nie myśli połączyć z przewodnictwem 
w gabinecie tekę finansów. Wywnioskowano bowiem 
z tego, iż ma on objąć inny departam ent, za czem 
by poszły ważne zmiany w gabinecie. Paktem  jest, 
że Lonyay rozpoczynając swe uizędow anie, z oso
bna każdemu ministrowi i wszystkim łącznie o- 
świadczył, że liczj ua ich współdziałanie. Am ba
sadzie anstrjackiej w Petersourgu polecono, by o- 
kólnik Andrassego poparto słowem zapewnienia, że 
nowy minister spraw zagranicznych o nieprzyja
znych st isnnkach z Moskwą nigdy nie myślał.

Z iem 1*) Polskie.
Ks P r y m a s  hr.  L e d ó c h o w s k i ,  po

mimo swej usłużności dla rządu prnskiego i po
mimo lokcewa ienia uczucia narodowego Polaków, 
nie zadowołnił dzikich urc f h  germani-
zatorów i s ta ł się w ostatmoii ciaou^b celem po- 
,,sków  nieprzyjaźuej nam prasy niemieckiej. Danz. 
Zi.g. powiada, że w Berlinie poznano się na masce 
przybranej pizez ks. hr. Ledóchowskiego, który 
pewnymi względami dla rząda chciał osłonić swo
je działaria na niekorzyść Niemców zmierzające. 
Presl. Ztg. upatruje w czynnościach ks- hr. Le- 
dóchowskiego zamiary polonizowania Niemców osia
dłych aa ziemi polskiej w zaborze pruskim.

„...Dopiero Ledócbowdkiemu, pisze Bresl. Ztg, 
pozostawiono było, rozporządzić, aoy pod żadnym 
warunkiem nie przyjmowano Niemca do semina
rium  duchownego w Poznaniu Niemieccy ia to lic j 
mieszkają szczególniej nrd granicą szląską i bran
denburską, a siedliska icb rozciągają się w głab 
prowincji poznańskiej, aalej w częściach zacrodni >- 
pruskich (należących do dyecezji gnieźiiejskiej) 
i na.d Notecią. W.ele pirafij jest czysto niemie
ckich, niektóre mięszane. Cót więc stało sie za 
Ledóchowskiego ? Pójiźmy tylko wzdltii kolei żelaz
nych i zapytajmy w okolicach czysto niemie
ckie, np. w powiecie Wichowskim, o nazwiska 
proboszczów, a uslj3zyuiy imiona tylko polskie. 
Skarżyli się już Niemcy, np w Osiecznic, że tam 
tejszy pleban ska3owd zupełnie kazania niemieckie, 
które dawniej miewano co czwartą niedzielę. N ie
miecka parafja leszczyńska ma nietylko polskiego 
plebana, lecz wsunięto nawet w miejsce dotychc7a- 
sowego wikaiago niemieckiego Polaka. Nawet fun
dowane przez zmarłego króla kościoły sukursalne 
dla niemieckich katolików w miejscowościach pol
skich obsadzone są polskimi clucho innymi bez wzglę- 
dnnaprośby i przedstawienia N.emców, np. w K iś  sia
nie. Moglibiśmy liczne jeszcze przytoczyć przykła
dy. Wiefu duchownych, którzy byli Niemcami, soo- 
louizowali Si<?, bo w teu tylko snosób osiągnąć 
zdołali spokój przed jozuickierni prziśladowania- 
nąj, i aby nie utracić wszelkich widoków aw aisu. 
vV mieście Poznaniu żyje około SOJO niemieckich 
katolików. Poznań liczy sześć kościołów farnych, 
ośm sukufsalnycb i wiele kaplic publicznych. Po
między temi ani jednego kościoła farnego. a jeden 
tylko snkursalny jest dla Niemców, wszystkie inne 
polskich mają kapłanów. Dulsj nie ma Poznań ani

zwiskn tego kto przychodził i zar tz dać nam znać 
na ulicę Montorgueil.

— W  pięć m innt wiadomość będzie jnż tam .
Poczciwy Tantaine nam jśla ł się nad tein, czy

nie ma jeszcze czego zalecić.
—  To juz wszystko, rzekł po chwili. A l  je

szcze! Notować trzeba najściślej godziny, w k tó 
rych teu piękny chłopiec wychodzi i powraca do 
dom u; mówić do niego >ak najmniej , ale podpa
trywać wszystkie jego czynności.

To powiedziawszy i nie zisracając uwagi na 
oświadczenia gorliwej odźwiernej, odszedł powta
rzając :

— Pilnujcie! pilnujcie! żeby nie zrobił g łu p 
stwa.

To ostatnie zalecenie, pr?ynajmniej na teraz, 
było zupełnie zbytecznem.

Paweł uie hył w stanie nic przedsięwziąć
Dopóki czuł się pod okiem Taataine’a, doDÓty 

w szkaradnej swej próżności czerpał dość eaergfi, 
by zachować pozory stanowczości. Ale jak  tylko  
poczciwy człeczyua oddalił s ię , opanowało g o -ta 
kie przerażenie, ża pad! na fotel jak bez czucia.

Bo pomiędzy wszystkiemi pom ysłim i w strę- 
taerui dla wyobraźni, nie masz wstrętniejszego nad 
stratę własnej osobistości.

Jeżeli umysł z łatwością nznaie potrzebę prze
brania Się, nakazaną okolicznościami, to dla tego, 
że przebranie jest tylko chwilowem i że zresztą 
pod falszywem imieniem i zapożyczonem ubra
niem człowiek pozostaje samym sobą.

Nie w takiem położeniu był Paweł.
Nie tylko widział się zmuszonym do zrzecze^ 

nia się swej indywidualności, ale i do przy
brania indywidualności innego.

Być może, iż bedzie bogaty i gzcaęśliwy, po
ślubi Flawię, będzie nosić znakomite im ię ; ale żo
na, pieniądze, szlachectwo,, seczęścm, wszystko to 
zawdzięczać będzie haniebnej zomedji.

A po zawareiu uk ładu , co się już prawie 
stało, niepodobn?, mu cofnąć się. Będzie on iak 
aktor, skazany na życie pod maską i w kostiumie 
swojej roli. Będzie musiał aż do samej śmierci 
być tym innym, którego ukradł przeszłość.

Zadrżał, przypomniawszy sobie ponure wyrazy 
T an ta in a :

—  Paweł Yiolaine um arł.
I  zdawało mu się, że rzeczywiście coś w nim 

pękio.
Dręczył swoją pam ięć, szukając pomiędzy

jednej szkoły elementarnej dla katolików. W szyst
kie szkoły katolickie są po lsk ie; rodzice m ajęt
niejsi posyłają dzieci do szkół pryw atnych, wielu 
atoli posyłać je musi do szkół polskich , a tam 
gorliw.e dokonywuje się dzieła polonizacji.

„Za pomocą szkół całkiem spolonizowano osta
tniego czasn cate wsie, które przez kilka wieków 
były niemieckie. Oby władzo przeciwnarodowym 
machinacjom tym  oparły się wreszcie energicznie ! 
Naczelny prezes Horn w sposóD sprawiedliwy a 
gorliwy ujął się za uciśnionymi Niemcami. Praco
wał on w celu pozyskania niemieckiego kościołe 
parafialnego i także n em.eckiej szkoły parafialnej. 
Jezuici opierali mn sie natnralnie w sposób naj
zaciętszy. W ybieg, który uczyniono mu z wysoko 
postawionej strony duchownej opiewał, że i Niemcy 
w Paryża nie mają kościoła parahalnege. W ten 
sposób najlepiej pokazano, jak  Niemcy tu , w gra- 
nicacb państwa pruskiego, tylke jako cudzoziemcy 
pizez duchowieństwo polskie uważani bywają.“

Ziprawdę, pisze Gazeta Toruriska. jest to jęk 
boleści, w porównaniu z którym jęki boleści Niem
ców w Ciecbach fraszką się wydają. Zawiera on 
niejedno, co Niemców nieobeznanych z stosunkami 
ogłupić, a ztąd i obnrzyćby mogło, i na to jest 
on też obraohowany; t to  jednakowoż cc kol wiek 
ty iso  zastanowić się zdolon, choćby najgorliwszym 
byt Germanem, pozna- ze czcza to  gadanina, i mi
mowolnie rozśmiac się m u s i, że Niemcy Niemcom 
takie prawią androny.

łk lszem  je3t najbezczelniejszy m , że ks pry
mas zakazał przyjmować do seminarjum duibowne- 
g j w Poznaniu alumnów niem ieckich; choć może 
gdyby rozporządzenie takie wyszło, przyczyniłoby 
się ono do zachowania w seminarjum pokojn i 
zgody. Z iaj luje się bowibm w seminarjum czy to 
Poznanskiem, czy giiezuieńskiem kilku Niemców, 
którzy robią z zakładów tych arenę dysput polity
cznych, wśród których w sposób nad wszelkie po
jęcie nierozsądny rzucają, jak  to doorze wiadimo, 
dziesięćkroć liczaiejszym kolegom swj m Polakom, 
w oczy obelgi, a jeżeli ci oburzają się na to, każą 
im ciż Nibrncy wj nosić się z seminarjum i szukać 
sobie miejsca za granicami państwa prnskiego; bo 
właściwie onr tylko, Niemcy mają prawo korzy
s t a m  z semiaarjów, „utrzymywanych za prusko- 
rząlowe p_oniądz&“.

Co do uoolawania, że parafie niemieckie lub 
mięszane, pokrzywdzone są przez to, że mają pol
skich k ipłarów , głupota takiego twierdzenia jest 
oczywista dla k*żdego kto wie, że każdy kapłan 
Polak włada językiem niemieckim.

Jeżeli zaś w Oj.&cznie skasowano kazania nie
mieckie, stało się to niezawodnie dla tego, że o- 
kazały się zhytecznemi, Ks. prym ts nakazał ow
szem parochom, aby czynili zadość potrzebom choć 
zbyt nielicznych niemieckich parafian swych przez 
kazania niemieckie, powtarzające się co kilka t y 
godni. Kapłani polscy miewali więc kazania w j ę 
zyku niem ieckim ; ale gdy ludność polska nie chcia
ła  siedzieć na „niemiecklem kazaniu" i zaczęła od
straszać się nim  od kościoła, a lodoość niemiecka

swemi wspomnieniami jakiegokolwiek przykładu, 
podobnie dziwnej sy tu ac ji; nie znajdował żadnego.

Owszem, był jeden
Przypomniał sobie historję pewnego Ccgnard, 

śmiałego bandyty wcielonego w hrabiego Sainte- 
H ćlene, którego cały Paryż uwielbiał męską po
stawę i świetny uniform na czele wojska, podczar 
przeglądów królewskich.

Oogoaid ten był galernikiem, którego zdradził 
jeden aawny towarzysz łańcucha.

Grając tę ryzykowną partję on także narażał 
się na galery.

Czyż takżb nie może być poznanym przez ja 
kiego zapomnianego tow arzysza, który w chwili 
tryumfu wskaże na niego palcem i krzyknie:

—  Stójcie!.. To Paw eł Vjolaine z P o itie rs , 
syn właścicielk sklepiku z ulicy Yignet.

Co wówczas pocznie , r-o odpowie ? Czy pod 
strasznem wrażeniem takiej cbwili będ7ie m iał 
■iość siły, by okupić się śm iabśc ią , spojrzeć z u- 
śmiechera na takiego skariyciela mówiąc m u :

— Mylisz s ię , ja  cię nie znam
Nie czuł w sobie tak.ego zuchwałego bezwsty

du , a Drzekonanie, że nie stoi na wysokości swej 
roli jeszcze zwiększał) jego trwogę.

Gdyby iuż niebył poniekąd wciągnięty, gdyby 
wiedział co zdobić z so b ą , dokąd iś ć , jak  żyć , 
toby uciekł.

Ale czy mógł ?
N iestety! chociaż bardzo niedoświadczony, 

pojmował o n , że tacy ludzie jak  stręczyciel, Hor- 
tebize i Tantaine, nie rzucają swoich taiemnic na 
chybi trafi. Wszyscy trzej mlzieLili mu dość zwie- 
v"seń, aby go przekonać, że poczytują go jako cał
kiem pozostającego w icb mocy.

A w iedział, co ma trzymać o potędze M a- 
scarota. Był pew nym , że w żadnym razie nia 
zdoła ukryć się przed jego zemstą.

Przyjąć nm ow ę, znaczyło narażać się na nie
bezpieczeństwo, a.e dalekie; może prawdopodobne, 
ale nie pewne.

Wywijać s.ę od układu znaczyło tc narażać 
się na niebezpieczeństwo uecnybne i najwyra
źniejsze

Między tenąi pogróżkami, Paweł powinien był 
wybrać odleglejszą.

Były to zresztą ostatnie konwnlsje jego umie
rającej uczciwości.

—  P rzyjm uję, m ruknął, naprzód!, (D. c .n .)
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nie przybywała na kazania swe, tak, że kaznodzie
ja  kilka razy do ścian przemawiał, natenczas, ro 
zumie się samo przez się, kazania niemieckie n- 
stać musiały. Tak np. było w Łobżenicy.

Nareszcie brednie o polonizacji za pomocą 
szkół elementarnych śmiech tylko wzbndzićby mo-

gdyby me ogarniało nczucie wprost przeciwne 
w skutek mimowolnego w spom nienia, że szkoły 
elementarne najpierwszym do germanizacji są na
rzędziem.

Sprawy zagraniczne.
& B u k a resz t, 15. listopada. (Koresponden

cja Dziennika Kolskiego). Wczoraj wieczorem mó
wiono m i, że porozumienie pomiędzy posiadacza
mi (obligów rumnńskich) prnskimi i austro-w ę- 
gierskimi tj. pomiędzy syndykatem berlińskim  a 
w iedeńskim , czyli między pp. B leichrólerem  a 
Offenheimem, przyszło do skutku na tej podstawie, 
„że nikt inay n.e mógł uzyskać korzystniejszych 
warunków jak rep rezen tanci, protegowani przez 
Bism arka i  dwór cesa rsk i; i że chociaż koncesję 
obejmuje de jd re  towarzystwo połączonych akcjo- 
narjuszów ; —  de facto jednakże będzie wykony
wać bndowę kolei zelaznej konsorcjum Offenheima.-

Rząd miał się już zgodzić na wszelkie propo
nowane przez Bleichioiera w arn n k i, —■ a idzie 
tylko o zatwierdzenie ugody przez Izb y ; którego 
gdyby odmówiły, zostaną rozwiązaue.

W arunki te mają być dla Rumunii jeszcze 
bardzibj uciążliw e, jak  t e , które wam w ostatnim  
moim liście podałem , mianowicie m iałby się rząd 
obowiązać b e z  w s z e l k i e j  r e z e r w y  „do re 
gularnej wypłaty kuponów.-

„Ponieważ według pierwotnej koncesji 7»/a pr. 
od kapitału  245,160.000 wynosiły rocznie snmę 
18,337.000; — w celn więc utrzym ania tej snmy 
a przy rednkcji procentów z 7 1/* na 5 pr., uzn- 
pełniają akcjonurjusze przez wypuszczenie nowych 
obligacyj pierwszeństwa kapitał do cyfry 367,740.000; 
czyli cena od kilometru zostałaby przez to pod
wyższoną z 270.000 do 405 000 franków !*

W  sojuszu akcjonarjuszów widzą niektóre 
dzienniki dokonany już alians prusko a u s tr ja c k i, i 
uderzają gwałtownie na proceder rządowy w tej 
sprawie i na przewrotność księcia, — a całą na
dzieję pokładają w Izbach.

Dwa z kolei artykuły w t aj kwestji kończy 
R u m a m i trawestowanym z przysłowia sensem mo
ralnym : Domnu propune , Camera dispune  (książę 
s trze la , Izba kule nosi).

Do komisji adresowej wybrała Izba pp. Boe- 
re sk o , Lahorary, B railo i, Vernesko, A n take , 
Bals i G. Cantacuzfcno; senat zaś pp. Y e issa , 
M ano, jen. Salom ona, biskupa Melchisedeka i K. 
Rosetti.

Także i senat, równie jak Izba deputowanych, 
m iał i  rzędu k ilka tajnych posiedzeń, poświęconych 
rewizji aktów po.Stroussbergu. Senator p. Desliu 
zapjw i9dznł dwie interpelacjo: jedną odnoszącą się 
do ogólnego położenia kraju, ze względu na jego 
konstytucyjną przeszłość i przyszłość ; drngą v, 
sprawie wysłania telegram u ao Indep. belge. Z 
tego powoda wywiązała się wczoraj żwawa kłótnia 
pomiędzy interpelantem a m inistrem  spraw zagra
nicznych, p. Costaforu, która doszła do tegc sto
pnia, że p. Deslin zapowiedział gabinetowi wotum 
nieufności, na co jednakże odrzekł m inister z naj
zimniejszą k rw ią , że na takie wotum bynajmniej 
zważać nie będzie ! Senat przysłuchiwał się tym 
docinkom wśród głncfiag > milczenia.

Uprzedzając zapowiedziane interpelacje, przed
łożył rząd niektóre akta, tyczące się jego polityki 
zagranicznej, zatajajac jednakże kwestję akredyto
wania Radoritcha.

N a najbliższych posiedzeniach berlińskiej R a
dy ministrów przedewszystkiem roztrząsane będą 
wnioski, spowodowane niesnaskami, panującemi 
obecnie w kościele katolickim . W tej liczbie wy
mienić należy naprzód prawo, na mocy którego od
ję ty  będzie duchownym nadzór nad szkoiam i, da
lej prawo o wystąpieniu z kościoła i często już 
wspomniane prawo o małżeństwie cywilnera z K o 
nieczności, w wypadkach gdy małżeństwo kościel
ne napotyka przeszkody. Zapewne z pow odu, że 
rząd sam zamierza wnieść powyższe projekta do 
praw, postawiony już w parlamencie wniosek, „aby 
duchowni w publicznych miejsoach występujący 
przeciw urządzeniom państwowym i podburzający 
polityczne namiętności, karani byli więzieniem do 
jednego roku- został nie usunięty, ale zawieszony.

Parlam ent niemiecki na posiedzeniu 16. bm. 
zajmował się budżetem m inisterstw a spraw zagra
nicznych. Lawe-Caibe żądał znienieuia posady po
selskiej przy papieżn, którego świecka władza 
skończyła się. Bism ark w odpowiedzi swej dał 
do zrozumienia, że posada ta  złączona będzie z le- 
gacją przy dworze włoskim jak tylko król W iktor 
Emanuel stanowczo przesiedli się do Rzym n.

Dzieunik Republique frangaise podaje mowę, 
którą miał G am betta w bam t-Q uentin. Powiedział 
on w niej, że po Sedanie kraj robił wielkie wysi
lenia, ale bez porozumienia się. „Nie mówmy o 
zagran.oy, ale myślmy o niej. Stronnictwo demo
kratyczne powinno dowieść, ze je s t zdolne do pro
wadzenia spraw, powinno oddzielić szkołę od ko
ścioła; nauczanie przez lndzi świeckich stało się 
konieczuością od czasu jak  kościół rzucił klątwę 
na współczesne swobody. Republika także stuła 
się koniecznością; nic jej wprawdzie nie zagraża, 
ale Zgromadzenie narodowo, nie reprezentujące 
woli narodo, nie powinno odraczać wszystkich re
form - . G ainhstta ma nadzieję, ze utworzy się btrou- 
nictwo narodowo-republikańskie, które swym pa- 
trjotyzmem, cierpliwością i mądrością przywróci 
hrajo ei jego dawną wielkość.

N a żądanie francuskiego m inisterstw a wojny 
odbyły się temi dniami|wjwielkim obozie pod Lugdu- 
nem próby przenośnych obozów, jako też torni
strów, których wynalazcą jest jen. L. M ierosław
ski. Władze wojskowe oddały pod rozpoiządz°nie 
naszego rodaka kilka kompanij inżynierskich i czte
ry pułki liniowe. Próby odbyte w obozie Satory 
zdziwiły w szystkich, zaczęto strzelać na odległość 
300 metrów, następnie ciągle się Zbliżano. K ula

cbaspotowa na odległość 50 metrów uie przeszyła 
tornistru . Po tej próbie jen. Mierosławski powo
łanym  został przez m inistra wojny jen. Cissey do 
P aryża , dokąd w tych dniach udał się , pozosta
wiając w Lugdunie swoje wynalazki pod opieką na
szego rodaka p. Bauernfoind.

Londyński korespondent do jednego z dzienni
ków wiedeńskich pisze: „Pamiętacie zapewne, że
niedawno Ludwik Napoleon ogłosił w dziennikach 
angielskich rodzaj manifestu, w którym  uroczyście 
zaprzecza temu, aby miał jakikolwiek udział w bo- 
napartystowskieb intrygach. Niech tam  sobie w to 
wierzy kto obce, niemniej jednak jest praw dą, że 
pizyjaciele i ajenci pracują dla niego gorliwie. 
Zdaje su*, że jenerał Fleury należy do najczynniej- 
szych, ale zarazem do najnieostrożniejszycb. Za jego 
to sprawą, jak  utrzymują, utworzony b jł  między 
wyższymi oficerami francuskiej arm ji spisek, który 
mi*ti na celu nie mninj jak uwięzienie Thiersa i 
ogłoszeni cesarstwa. Pierwszą wiadomość o tem 
pizyniósł do Wersalu nie jenerał Yaientin, ówcze
sny prefekt P arjza , ale ktoś inny, i od tego czasu 
Tuiers n:e tylko z różnych stron otrzymyweł za
wiadomienia o gotującym się zam achu, ale nawet 
jest w posiadaniu listów w najwyższym stipn iu  
kompromitujących wiele osób w spisek wtajemni
czonych. Zdaje się też, że prezydent republik: 
przedsięwziął ze swojej strony oupowiednie środki. 
„Jestem  o wszystkiem należycie powiadomiony", 
miał on powiedzieć jednemu z bliższych swych zna
jomych, „nawet o treści odezwy, która miała być 
wydaną do luan i wojska, gdyby zamach ndał się. 
Ale tak się zarządziłem, ze spisku bonapartystów 
tak samo mało obawiam s ię , jak  i spisku Garn- 
betty. Nie tylko prawo, ale i siła jest po mojej 
stronie".

Niepokoi bonapartystów długi pobyt ekscesa
rzowej w Madrycie. W Chislehnrst zaczynają bo
wiem coraz głośniej przebąkiwać, że znany oficer 
m arynarki Dnperrć, który już w czasie w ojny był 
głównym doradzcą cesarzowej, a obecnie znajduje 
się w najbliższem je j otoczenin, jest przyczyną na
prężenia stosunków pomiędzy m ałżonkam i, i że 
zachodzi nawet obaw a, aby skutkiem togo nie 
przyszło do otwartej, scysji w lodzinie cesar
skiej.

Parę dni tem n w kopalni węgla w S t. Etienne 
nastąpiła eksplozja g azu , nazywanego tu taj g r i -  
so n , i była powodem wielkich nieszczęść. 80 k il
ku robotników zostało zasypanych ; dotąd potrafiono 
wydostać 33 trupy i 20 kilku ciężko rannych,los reszty 
nie jest jeszcze znanym , lecz na nieszczęście nie 
zdaje się, żeby mogli być ocaleni. W kościele na 
przedmieściu Soleil 33 trum ny były ustawiono w 
czterech rzędach jedua po drugiej ; po nabożeń
stwie niezliczone tłum y odprowadziły na. cm entarz 
zwioki zab itych , za każdą trum ną szła rodzina 
zabitego; pochód był bardzo długi, gdyż wojsko 
oddawało honory, a rozmaite władze departam entu 
Rhodanu i L ia ry  były reprezentowane na pogrze
bie. Składki otworzone tego samego dnia przynio
sły kilka tysięcy franków na korzyść pozostałych 
rodzin, które zresztą przechodzą pod opiekę k_im- 
panii min.

O  O N 1 & A.
W ygody dla publiczności w e L w ow ie

są nader szczupłe. Om ijając inne rzeczy, cncemy dziś 
pomówić o braku omnibusów. Lwowskie omnibusy kur
sują teraz jedynie między hotelami a dworcami kolei 
żelaznej i to tylko w godzinach , kiedy pociągi p rzy 
chodną lub odchodzą. Niedogodności wynikające z tego 
są rozm aite : Z omnibusów mogą jedynie korzystać te 
osoby, które odjeżdżają i przyjeżdżają do Lwowa, m nóst
wo zaś innych osób, któreby chętnie używały omnibusów, 
a których nieporównanie je s t  więcej niż odjeżdżających 
lub przyjeżdżających, są albo zupełnie wykluczone od 
dobrodziejstw  taniej jazdy, albo muszą się stosować do 
godzin odjazdu i przybycia pociągów, przoz co tracą 
niem ało czasu. N ietylko ulice prowadzące do dworców 
lecz także i inne ulice w mieście i po przedm ieściach 
są dość zaludnione, a tak  od siebie oddalone, że na 

każdy sposób zaprowadzenie omnibusów rentow ałoby 
się znacznie. I  tak  np. kto z u lic; Zielonej a choćby 
tylko z Halickiego lub z ulicy Piekarskiej ma in teres 
na Krakowskie lub na Żółkiewskie, albo na nlicę J a 
g iellońską, ten chętnie zapłaci nmiarkowaną taksę o- 
mnibusową. Tak samo chętnie zapłaci tę  taksę p rze 
chodzień z ulicy Szerokiej a czasem aż od stawu P e ł-  
czyńssich lub z ulicy Sykstuskiej do Strzelnicy, na 
W ysoki Zamek, lub na ulicę św. Anny. W ątpim y tak 
że, aby mieszkańcy Chorążczyzny przestraszyli się o- 
m nibusa, gdyby go kuka razy dziennie zobaczyli ua 
swym rynku. K raków, chociaż więcej jak  o połowę 
mniejszy od Lwowa, już od kilku l i t  ma 10 om nibu
sów, które nietylko w czasie przychodu i odchodu po
ciągów kolejowych, ale przez cały dzień do późnego 
wieczora kursują po ulicach. Od osoby płaci się 7 ct. 
za jazdę z dworca kolei do mostu na Podgórzu za 
przestrzeń równającą się we Lwowie oddaleniu K ręco
nych słnpów do rogatki Gródeckiej.

P ierw sze  posiedzenie Towarzystw a tech n i
cznego odbyło się w piątek d . 17. bm. w obec Jicznie 
zgromadzonej publiczności. D yrektor R eisinger w ykła
dał „o śladach bóstwa w przyrodzie- , przyczem szcze
gólnie s ta ra ł się wykazać, że utw orzenie się systemu 
słonecznego według teorji Laplace’a n.e da się w y tłu 
maczyć bez przypuszczenia jak iejś „po za przyrodą 
istn.eją^ej s iły - , k tóra by kuli gazowej, z której się 
później ciała niebieskie wytworzyły, pierwszy im puls 
do 'obrotu  około jej osi była nadała. Oprócz tego 
tw ierdził prelegent, że rozpoczęcio ro tacji każdej p la 
nety z osobna wymagało także wmięszania się te j sa 
mej nadprzyrodzonej siły.

Pom iędzy gospodarzam i balu na dochód 
Towarzystwa Opieki Narodowej 2 5 . bm. odbyć się ma
jącego, wymieniliśmy p. Kornela Ujejskiego. P rostu je
my dziś tę  wiadomość, gdyż p. Ujejski wymówił się 
od czynności gospodarza.

T ow arzystw o Opieki Narodowej podaje 
do publicznej wiadomuśoi, że pan J«n Ś liw iń sk i 
skończy! już swoje funkcje jako delegat Towarzystwa.

T ow arzystw u ruskie p. Baczyńskiego  
rozpoczęło w dniu wczorajszym przedstaw ienia w sali 
sejmowej m elodram atem : „Podgórzanie." Sala, na te 
a tr  przerobiona, wyglądała wcale schludnie, m uiokzą

bez praw ej ręki, 
raczy o tem  do-

ańiżeii w N aroanym  Domu, ale pomimo to nie 
by ła  zapełniona, zwłaszcza w miejscach numerowanych. 
Spodziewamy się, że na przyszłych przedstaw ieniach 
lwowska publiczność słuszniej uwzględni pracę dyre
k tora  i artystów , którzy wczoraj dowiedli, iż ze wszech 
m iar zasługują na pcparcie. Sztuka odegraaą była s ta 
rannie, naw et chóry wypadły dobrze. Szczególnie pod
nieść należy piękną grę pani Baczyńskiej (Ola) i p. 
Gembickiego (Trofym); widocznie artyści ci wy3zli z 
doskonałej szkoły, której tradycja  w dawnom pokole
niu aktorów już się powoi1 zacierać poczyna, nad czem 
tylko ubolewać można. Pan M ołencki bardzo by ł na 
swojem miejsen w roli wójta, i miło nam skonstato
wać, że na ten raz nie kaleczył ruskiego języka mo- 
skwicyzmami. P anna Krajewska za to źle się uchara- 
kteryzow ała na m atkę, czy też naw et ze wszystk em 
nieucharakteryzow ała się, co psuło efekt. Całe p rzed
stawienie widoczuie zadowolniło w dzów, którzy to 
niejednokrotnie oklaskami wyrażali. W czorajsza sztuka 
była wzięta z czysto ruskiego b y tu ; ciekawiśmy bar
dzo, jak  dyrekcja wywiąże się z przedstaw ień a rcy 
dzieł F redry , które zapowiedziała i które rozpoczną 
„Damy i E u z a ry .-

Mianowania. W  etacie obrony k ra jo w e j: Józef 
F  a n g  o r mianowany kapitanem  1 klasy, J a n  M e r  1 
i Paweł S z c z y g i e ł  kapitanam i II . k la sy ; W łady
sław  S z y m a n ó w  s k i ,  W iktor W o r o b k i e w i c z  
i A ntoni Z y p s  porucznikam i; Stanisław S z y m k i e  
w i c z i W ilhelm Nowina P r z y b y l s k i  podporu
cznikami.

W e/w an ie . Ktoby wiedział o pobycie Andrzeja 
Podlew skiego, inwalidy z r. 1863 
który de r . 18 7 0  baw ił w Paryżu , 
nieść adm inistracji Dz. Polskiego.

W S tan isław ow ie  zacznie wychodzić od No
wego roku pismo dwutygodniowe poświęcone rękodziel
nictw u i przem ysłowi krajowemu, p. t . Naprzód, jako 
organ stowarzyszenia „Gwiazdy- . W spólpracownictwo 
obsadzone silnie z. nie po am atorsku.

(B.) U s t r z y k i ,  17. listopada. (Kor. Dz. P o l)  
Donoszę o dziwnym a zarazem okropnym wypadku, 
jak i na dnin dzisiejszym zdarzył się w naszych s tro 
n a c h , z przyczyny strasznego zaniedbania dróg.

Oto pan N . obywatel zienuki z sąsiedztw a, czło
nek wydziału pow w L e sk u , oraz referent drogowy 
tegoż w y dzia łu , ze swoim woźnicą , niewiaa >mego mi 
nazwiska, tw arzą na dół w błocie leżący, wśród drogi 
wiodącej z Leszczowatego do Ustrzyk znaleziony. Konie 
z wozem wywróconym, o kilka kroków od śpiących spo
kojnie w błocie wypoczywały. Gdy podniesiono mnie
manych spiuchów, byli bez życiu!

Prawdopodobnie wracając z im ienin p. Edm nnda 
K. z L. trochę nadm iarę poaochoceni, wywrócili się w 
jednej z bardzo licznych top ie li drogowych, i tam  do
konali życia. Wypadek tak  straszuy wydarzył się w ła
śnie referentow i drogowemu 1 Może będzie przestroga 
dla przyszłego referenta  drogowego, oraz bodźcem do 
energicznego s ta ran ia  około dróg powiatowych 1

Tarnów 18 . listop. W  n r. 317  z d. 17 . bm. 
zamieścił D z Polski korespondencję z Tarnowa pod 
literą  (L.) krytykującą mój odczyt z d. 10. bm. W 
n ad z ie i, że szan. redakcja powodując się względami 
słuszności (audialur cl altera pars)  odpowiedź moją 
um ieści, odpowiadam panu L. Pan L. zarzuca m i, że 
wykład mój był suchy, monotonny, a cc najw ażniejsza, 
że język  tegoż był n ieczysty , skażony germ anizm ami.

Co do pierwszego ośw iadczam , że zapewne szan. 
autor korespondencji uczył się h is to rji z dzisiejszych 
niby dzieł historycznych jak  np. „ Isab e lla , Kóuiginn 
von S p an ien , B arbara  U b ry k , C leopatra" i t p . , które 
to  dzieła trakt,u/ą h is to r ję , jak  Offenbach mitologię i 
podania m ityczne Grecji. Oczekiwał zatem pewno j a 
kichś anegdot, skandalikćw, w czem , że się zawiódł, 
n*e moja wina. Co do drugiego, że wykład oył mono
tonnym  , przyznaję mu o ty le  s łu sznośc i, że aktorem 
nigd; nie by łem , i uie m iałem  sposobności obeznania 
się % mowami tego ro d z a ju , gdzie gwałtowne podno
szenie lub zniżanie głosu , jako też gęsta treść mają 
zastąpić.

N ajważniejszym  je J ja k  dla mnie zarzutem  jbst 
nieczystość języka, chociażbym i to mógł pominąć, d o  

kto tak  jak  ja  uczył się w gim nazjom  (w Krakowie, 
Przemyślu) po niem iecku, na uniw ersytetach (w K ra
kowie i W iednin) " ły s z a ł  tylko wykłady niemieckie, 
stua ja  swe robił przeważnie w tym języku, i nakoniec 
przez la t kilka w tym języku uczył (jak np. w gimna 
zjum ś. Anny w Krakowie), tem u nie tak  łatwo obe
znać się z term inologią polską i  czysto polskiem w y- 
rażea.em  się. Do tego jednak  zarzutu wcale się nie 
przyznaję ; skoro szan. autorowi chodzi tak  bardzo o 
czystość ję zy k a , to uprabzam g o ,  by zechciał odwi- 
dzieć mię w domu i ułożyć się ze m ną o kilka lub 
kilkanaście lekcyj sty lu  polskiego, a ja  przyrzekam  
mu nietyiko wdzięczność za to , ale nadto zapłatę ja 
kiej zażąda.

W końcu nadm ien ię , ża szau. krytyk chce zape
wne, aby odczyty te ustały; bo jeżeli najlepszemi chę
ciami człowieka już i tak  pracą obarczonego poniewie
ra  , w ą tp ię , aby nadal zechciał kto wystawiać się na 
podobną krytykę. Roman hm peller  prof. g.m.

(AG) M i k u l i c z y n  17. listopada, (hor. Dzień. 
Polsk.) „Tabakiera dla nosa, czy nos dla ta 'uakiery?“ 
Tanie zapytanie nasuwa mi bezrząd, nieład i lekcewa
żenie dobra publicznego przez adm inistrację kolei 
lwowsko czerniowieckiej. Iusty tncja  t a ,  która ma być 
dźwignią handlu i przem ysłu, w ykreśliła zupełnie ze 
swego program u te obowiązki, a ogranicza się jedynie 
na braniu pieniędzy jako  rodzaj kontrybucji i naraża 
przemysłowców na s t ia tę  i upadek. J a t  wiadomo, w 
wschodniej Galicji je s t kilka hu t szk ła , które w ysyła
ją  zuaczne tran spo rta  na Bukowinę, Mołdawię i do 
M ,skwy przez stację kolei żelaznej Stanisławów i K o
ło m y ja , szkło to przesyła się w mocnych skrzyniach, 
najtroskliw iej opakow anych, opatrzonych w dokładne 
znaki co zewiQrają, stosując się ściśle do przepisów 
obow ązująoych. Wszelkie podobne środki ostrożności 
nie zabezpieczają jednak , bo braa dozoru nad służbą 
magazyuów Kolejowych, dozwala tejże obchodzić się 
najniesum ienniej z przesyłką. Służba rzuca pak i jednę 
na drugą, a  tem samem druzgoce wszystko wewnątrz. 
Miauowicie szkło taflowe niepodobna przesyłać koleją, 
żelazną. Z Kołomyi do Czeruiowiec potrzebuje prze
syłka do ośmiu dni c za su , aby oddać kupcowi czere
py. Fabryka szk lą  w Mikuliczynie poniosła w kilku 
mieoiącacb blisko 1000  z lr . s tra ty  przez takie niesu
mienne postępowanie. B ezład ten spowodował kupców 
do prowadzenia szkła do Czerniowiec na osiach, cho

ciaż cena transportu  więcej jak  podwójna na odległo
ści 2 0  mil, ale szybsza jak  koleją i bez s tra ty . D nia 
7. lipca br. przesłano z M ikuliczyna przez stację ko
lei w Kołomyi do Śniatyna paczkę szkła w w artości
21 z lr . 62 ct. za zaliczką pocztową. Po dziś dzień
ani pieniędzy odebrać, ani o losie przesyłki te j do
wiedzieć się nie m ożna, pomimo licznych reklam aeyj. 
N awet reklam acja do dyrekcji we Lwowie pozustaje 
bez sku tku . Gburowatość przechodzi wyobraźnię ; wo- 
źuica dpwożący przesyłk i do stac ji, zmuszony je s t n a j
mniej pól dnia zmarnować, zanim panowie urzędnicy
raczą od niego odebrać przesyłkę.

W Londynie w ogrodzie zoologicznym dwa 
węże żyły w zgodzie , python indyjski i boa. P je ta  
mógłby byl opisać przyjaźń niezmionną tych dwóch 
gadów, ich rozmowy, które nigdy me zmieniały się w 
kłótnie. Pewnego duia jakież było zdziwienie s trażn i
ka , gdy u jrza ł następującą scenę : S trażnik  dał jak
zwykle na śniadanie wężom króliki ; bca pewnie bar
dziej głodny niż zwykle, rzuca się na k ró lika, python 
także bardzo głodny, rzuca się w łaśnie na tegoż Kró
l ik a , otw ierając szeroko paszczę , wciąga silnie swą 
strawę. N a swoje nieszczęście boa ma tylko 6 stóp 
długości, a python ma 11 stóp, i paszcze tych dwóch 
zw ierząt zostają w takim  samym stosunku, tak że py - 
thon połykając królika, połknął swego tow arzysza, k tó 
rego głowa znikia w jego paszczy, ciało węża boa po
szło za głow ą, i pewnie byłoby znikło cale w obszor- 
n jm  żołądku strasznego py thona, gdyby nie 3trażuik , 
który nadbiegł by ocalić biednego boa. K ilka centy
metrów ogona wychodziło jeszcze z paszczy pythona. 
S trażnik chwycił pythona za szyję i przez mocne ci
śnienie otworzył szeroko jego szczęki. Python wyrzuca 
najprzód królika, i to bardzo zadziwia, bo królik wszedł 
pierwszy. Boa zaczyna poruszać Łię jakby do wyjścia, 
strażnik  pom agr m u , ciąguąe go za ogon. Nakoniec 
boa wychodź, zdrów i cały. Oba węże spoglądały na 
siebie wzrokiem ogłupiałym ; nagle b o a , ja^by nabył 
większej Siły w żołądku swego towarzysza, porusza się 
uradowany i połyka sam królika.

Oli R e d a k c j i .  Panu A. G. w Mikuliczynie. 
Prosimy o nadesłanie listów  z K arpat i Podgórza! G 
pięciu listach  p ań sk ich , które iniuly pójść do kosza 
nic ig o la  nie wiemy 1 ’

Ostatnie wiadomości.
Wigierski P eszli Najdo , który zdaje sie bvć 

teraz najlepiej o zamysłach hr. Audrassego poiu- 
l.Tmowauyin dziennikiem, aa wiadomość o zerwa
niu rukowah % Kslłer.ip.;«Lbia pisze z zadowole
niem : „ ł ro g ram  jego zawierał takie zastrzeżenia, 
które nie mogiy doprowadzić do porozumienia 
wszystkich uprawuionych czynników. R ozpoczną 
Się teraz ora, w której grać się będzie z odkryte- 
Oti kartami. Zer?vTauie to manifestacją dązno- 
soi, że Austrja powinna ton otrzymać rząd, któ
ryby a jednej strony z.isjfckoit ludy, stojące ua 
gruncie konstytucyjnym, i mogące być zaspokojo
nymi (Polacy), z aiugi-j zaś strony był w zgo- 
uzie z polityką zeiYnętrzuą i uie pozostawił za- 
(iaycii dwuznaczności wobec Węgier,*

^ H r .  Rudolf Apponyi otrzym ał wielki krzyż 
orderu śvv Szczepana w uzna mu długoletnich za
sług na połu dyplomacji.

r u a j  „ S J a ś e a a l k - a  
W i e J s e ń  2 0 .  listopada. S łychać, że u- 

hłady z Kellerspocgiem nic są jeszcze zerwane, 
ale tylko przerwane. (Bardzo w ą tp im y ; red.)

P 2 0 .  listopada. Rząd węgierski
rozpoczyna nowe rokowania z Chorwatami.

S t a m b u ł  19. listopada. Rosefniosklew- 
ski Ignatiew wręczył sułtanowi na osobnej au- 
djencji własnoręczny jk t  cd cara.

W ied  ta  d. 20. listopada, goclt. m  m. 35 rano. Akcje 
kredytowe 3 >. 9 j. Anglo-auiitr. .67,20, Kolei Ksrola Ludwika 
259.— kolei połudn. 201.60. fran co-austr 123 40. Tramwaj 
2zb.—. Banku Union 262.75 L c s j i  r. rd60 99.75. Napo). 
932; Uspoaob. ożywione.

W io o eń  dnia 19 listopada, i  g 0d v  — a  " *
Akcje Banku franko austr. 12Z.90, aacje kredy*. 306.80 

Akcje Banku ang. austr. 263.8.) Banku budownic*. 9 1.11
kolei Karol.i-Ludwika 259. kolei E lżb ie ty   ; • £ ,u <
południowej 20J.70; W.ed. związku bank. — -  kolei 
stwowej 395,50. Napoi 9.33 UspObobieiii^ stafo

Przyjechali do Lw ow a d. UJ. i 20. listopada
Ir\dór*rii*  Czerkawski, i Meteuiowa\ . Lhołodecki, z Kudynomc. Hieroinin Kunuszewski. i 
Adioora Władysław Małinowak., z Kudynowic. Mikdfaj 
Boś, z Wołynia, i'. Zalewski, a Krakowa. Adalbert Wecke- 
uiai n, a Czernic wiec. Stelan Baoauin, z Moskwy.

H o te l A n g ie lsk i. Ignacy Lukasiewicz, z Kasparowie 
Teodor berwatowski, z Bucniowa. Mikołaj Torosiewicz , i 
basowa. Jan  Weiss, z Czerniowiec.
i> e k r a k o w s k i .  Zdzisław Krynicki, z Krynicy
Kafuł OdCfGwyin, z Orszuwic.

i l o te i  ł.nngn . i  eopold Hubek, z Wrocławia, 
u  1 , ,, k o n iem . J c ei Buczacki, z Martynowa.
Henryk K m cukiel, z Dc jreczyna. J
i ^ ' lrŁ a - Stanisław hr. B.elski, z Lipnik Aure-

z Wiktor hr. Sulima, a Ukrainy,
Otto br. Wattmanu, Kudek. Ewtąciiy Zagórski, z Czerni- 
cy. Antoni Złotnicki, z Moskwy.

1 ociągi kolejow e u« głów nym  dworcu  
Karola-Ludwika,

(Podług zegaru lwowskiego.) O d c h o d z ą :  
ze Lwowa do Krakowa o godz. 6 m. 42 rano.

z Krakowa

do Czerniowiec ”

do Biodow i Złoczowa ^

i ’ r  z y c h o d z ą ; 
do Lwowa o godz.

8
3
8

12
8

11

7 wieczo 
3 )  rano. 
32 rano. 
20 w noc; 
52 rano. 
56 witczó

z Czerniowiec 

z Brodow i Złoczowa

■Właściciela i  wydawcy: W italis W . Smochowski i dan Lam. R e d a k to r odpow iedzialny: H en ry k  R ew akcw icz,

7 m. 37 rano.
1- „ — wieczór.

8 „ — Wieczór.
7 „ — wieczór. 
2 „ 30 w nocy. 
7 „ 24 . wieczór

. . .  „ d 2 „ 50 w nocy.
IJ ociifju* kolcjew e ua stacji lw ow sk iej  

Podzam cze.
(Podiug zegaru lwowskiego.) O d c h o d z ą  ;

ze Lwowa do Brodów i Ztoczowa o godz. m i i  rano.
» .  » wieczó

P r z y c h o d z ą :  
po Lwowa z Brodów i Ztoczowa o g- “ *• 9 m. 5:1 wieczó

» n ” .  i9  w noc;

Drukiem Kornela Pillera.


